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Krajowe Towarzystwo rybackie w Krakowie.

Dnia 2 Listopada r. b. odbyło  się pierwsze po­
siedzenie now o wybranego W y d z ia łu , na którem byli 
obecni następujący członkowie: Prezes Dr. M. Nowicki,  
vice-prezes p. St. Kluczycki, Dr. Buszek, p. W . K or­
necki, Dr. A. Molicki, Dr. W alentowicz i p. Wójcicki.

Posiedzenie zagaja prezes i wnosi najpierw, aby 
W ydział uchwalił podziękowanie hr. Potockiemu Artu­
rowi za jego życzliwość i hojne popieranie celów T o w a ­
rzystwa —  co też jednozgodnie przyjętem zostało.

Następnie przystąpiono do wyboru sekretarza i skar­
bnika— wybrani zostali jednogłośnie: Dr. Antoni Moli­
cki sekretarzem; Dr. Andrzej W alentowicz skarbnikiem.

W  dalszym ciągu przedkłada prezes, że z prze­
słanych w miesiącu Październiku r. b. na ikrę łososia  
wiślanego 400 złr. zwraca Dyrekcya kameralnych dóbr  
książęcych w  Cieszynie 200 z łr ,  prócz tego procenta 
7 złr. 58 cent., razem 207 złr. 58 cent., a to z powodu,  
że nie jest w  stanie wychować żądanej ilości ikry, tylko 
połowę. —  W ypada nam tutaj dodać, że fundusze te 
pochodzą z subwencyi Arcyksięcia Albrechta i przezna­
czone zostały na zakupno wspomnionej ikry; przedsta­
wia się zatem pole także dla krajowych rybaków, gdyby  
tylko tą sprawą zająć się chcieli. O produkcyi ryb je­
dnak nie wiele myślą nasi rybacy. Przeciwnie, wszędzie  
gdzie mogą tępią je nielitościwie.

Najlepszym tego dowodem  by ł artykuł zamieszczony  
w  „Karpathen P o s t ,“ w  którym zwracają uwagę W ę ­
grzy, jak po barbarzyńsku obchodzą się nadgraniczni 
rybacy polscy z łapaniem ryb, używając trutki i dy­
namitu.

W iadom ość o tym artykule zakomunikował w ła­
śnie prezes Dr. Nowicki W yd zia łow i,  dodając, że p o ­
dał go i do dzienników, dla obudzenia czujności u władz. 
Pan Kluczycki zaś oświadczył,  że sprawę tę zakom uni­
kuje jeszcze c. k. Namiestnictwu.

Następnie zajmował się W ydzia ł nadesłaną roz­
prawą „O c h o w i e  ry b  i r a k ó w 11, którą dano jednemu  
ze znawców do bliższej oceny.

Po załatwieniu nakoniec różnych spraw czysto- 
administracyjnych,— przystąpiono do obrad nad w nio­
skami przekazanemi W ydziałow i przez ostatnie walne 
zebranie.

Najpierw więc wzięto pod dyskusyę wniosek o d ­
działu rybackiego w Mikulińcach, który proponował,  
a b y W y d z i a ł z a j ą ł  s i ę  w y d a w a n i e m  s t a ł e g o  k w a r ­
t a l n e g o  c z a s o p i s m a  r y b a c k i e g o .  Po dłuższej nara­
dzie W ydzia ł uznając korzyść takiego wydawnictwa,  
musiał jednak na razie zaniechać tej myśli, a to dla braku 
odpowiednich funduszów.

Następnie co do podania c. k. komendy żandar- 
meryi ze Lwowa o w y d a n i e  p o u c z a j ą c e j  t a b l i c y  
o r y b a c h  i s i e c i a c h  —  W yd zia ł zauważył, iż w  tym

przedmiocie pisano już w Czerwcu r. b. do c. k. N am ie­
stnictwa i W ydziału  krajowego, ale nie odebrano dotąd 
żadnej odpowiedzi.  Skutkiem tego W ydział postanawia  
jeszcze raz tę sprawę przypomnieć wys. w ładzom  rządo­
wym  i krajowym.

W  dopełnieniu tego przedmiotu postawił członek  
W ydziału  pan Wójcicki wniosek u d z i e l e n i a  n a g r ó d  
za ł a p a n i e  s z k o d n i k ó w .  Z powodu jednak trudności 
wykonania tego ze wszech miar korzystnego wniosku,  
W ydział uchwalił go  obecnie tylko w zasadzie, zosta­
wiając form ę, to jest sposób wykonania na przyszłość,, 

W  dalszym ciągu zastanawiał się W ydzia ł nad 
wnioskiem p. G. u t w o r z e n i a  T o w a r z y s t w a  o p i e k i  
n a d  f l i s a c t w e m  i ż e g l u g ą ,  który jednak dla różnych  
p ow odów  i konieczności zmiany statutu, od łożono do 
przyjaźniejszych okoliczności.

Nakoniec wzięto pod obrady wniosek pana K. 
p o ł ą c z e n i a  c z y n n o ś c i  T o w a r z y s t w a  r y b a c k i e g o  
z cechem rybackiem w K r a k o w i e .  W yd zia ł  zaznaczając,że 
myślpraktyczna była i jest od początku zadaniem T ow arzy­
stwa, uznał iż wszelka form a, która prowadzi do tego celu 
może być odpowiednią i skutkiem tegojupoważnił pp. Kor­
neckiego i Wójcickiego do traktowania imieniem W y ­
działu z cechem rybackim.

Na tem porządek dzienny wyczerpano i trzygo­
dzinne posiedzenie zamknięto.

Dr. A. Molicki. 
sekretarz Towarzystwa.

W sprawie stawów.

(Prof.Dr. M. N.) W łaśc ic ie lT om ic pod W adowicam i  
p. Aleks. Gostkowski, hodowca ryb zaszczytnie w  kraju 
i za granicą znany, w niósł do zarządu Tow . ryb. w Kra­
kowie w sprawie stawów (Tygodnik  rolniczy Nr. 37) 
podanie następującej treści:

„W  opinii publicznej naszej okolicy rozszerzyła  
się i utwierdziła h y p o teza , że stawy są zdrowiu ludz­
kiemu bardzo szkodliwe z powodu wydzielania z siebie 
miazmatów, które unoszone przez parę wodną, zatru­
wają atmosferę i są przyczyną wielu chorób. Opinia ta 
posiada znaczną liczbę zwolenników i stara się wywrzeć  
na sfery rządowe pewien nacisk , ażeby rząd z tytułu  
policyi zdrowia nakazał istniejące stawy osuszyć i wzbro­
nił zakładania stawów nowych. Właściciele stawów  
stoją pod zarzutem, jakoby byli nieprzyjaciółmi ludzko­
ści i materyalnym zyskiem podporządkowywali hygienę  
i zdrowie ludzkie. Produkcya ryb jest bardzo doniosłą,  
ale dotychczas niewyzyskaną gałęzią bogactwa narodo­
wego. Znaczne obszary w naszym kraju, które zawo­
dnione być mogą, leżą od łogiem ; masa wód ginie u nas 
nieprodukcyjnie, a przecież faktem jest,  że ziemia eks­
ploatowana jako staw, daje 2 do 4  razy wyższą rentę,
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niż użytkowana jako grunt orny. Narzekamy na ubó 
stwo naszego kraju, a zamykamy oczy na skarby, które 
pośród nas leżą i nadaremnie czekają ręki,  któraby je 
zechciała podjąć. Opinia nieprzyjazna rozpowszechniona 
w kraju, wpływa niekorzystnie na rozwój gospodarstw 
stawowych. Sprostowanie opinii na tym punkcie uwa­
żam za potrzebę naglącą i w tym celu udaję się do 
Sz. W ydziału Tow. rybackiego, ażeby w drodze w ła ­
ściwej zajęło się tą sprawą. Do ocenienia stanu rzeczy 
potrzebnem jest wymienić zasady, na których racyo- 
nalne gospodarstwo stawowe jest oparte. Gospodarstwo 
stawowe wymaga, ażeby powierzchnia stawów była nie­
ustannie całkiem zalana wodą, niezależnie od dżdżystej 
czy suchej pory roku; to wymaga następnie , ażeby 
woda w stawach była nieprzerwanie odświeżaną przez 
utrzymywanie regularnego dopływu i odpływu. Spu­
szczanie stawów, w celu połowu ryb , odbywa się 
w późnej jesieni, bezpośrednio przed nastaniem mro­
zów. Wszelka więc fermentacya i gnicie znajdującej się 
w stawach roślinności, przerywane zostają obniżeniem 
się stanu temperatury. Stawy, z natury rzeczy, zak ła­
dane bywają w najniższych położeniach, które w zna­
cznej części bywają bagnistemi. Miejsca bagniste nie­
zdatne są do uprawy i mogą być tylko użytkowane 
jako torfiaste i kwaśne łąki. W  tym stanie dzikim wy­
stawione są na ciągłe działanie wody zaskórnej (G rund-  
w asser), która tak ważną przy hygienie odgrywa rolę. 
W oda zaskórna w tych miejscowościach nie wysycha 
do szczętu nigdy, ale poziom jej podczas gorącej pory 
roku ciągle się zmienia. Przy opadaniu powoduje gni­
cie miejscowej roślinności i staje się gniazdem i ź ró ­
dłem miazmatów. Bagna te zamienione na stawy, przy- [ 
kryte zostają grubą warstwą przepływającej wody, która 
dotychczasowy ferment i gnicie radykalnie przerywa. 
Tomice d. 17 Września 1884 r. Aleksander Gostkowski."

Podanie to przedłożyło Tow . rybackie krakow­
skiemu Towarzystwu lekarskiemu z prośbą o fachowe 
orzeczenie, czy stawy są zdrowiu ludzkiemu szkodliwe 
lub pożyteczne? Towarzystwo lekarskie (ob. Przegląd 
lekarski 1884 N. 46 str. 613) wzięło rzecz pod rozwa­
gę i wydało odezwą z d. 14 Listopada 1884 r. orze­
czenie następującej osnowy:

„W  odpowiedzi na pytanie uczynione w szano­
wnej odezwie z d. 18 Września r. b. 1. 970, w przed­
miocie poruszonych przez Pana Aleksandra Gostkow­
skiego : czy stawy na moczarach założone i czystą wodą 
górskiego potoku zalewane, na których zresztą prow a­
dzi się przemienne gospodarstwo rybne i rolne, szkodzą 
zdrowiu ludzkiemu, czy też przeciwnie zaradzają zanie­
czyszczaniu się powietrza miazmatami z bagien pocho- 
dzacem i, a przez to powstawaniu chorób w okolicy? 
mamy zaszczyt odpowiedzieć co następuje: Najnie'przy- 
jaźniejszym dla zdrowia ludzkiego gruntem są moczary 
czyli bagna, które czasami bywają pod wodą, a czasami 
znów wysychają ; zmiana ta bowiem wilgotności sprzyja

gniciu istot organicznych, których wyziewy zatruwają 
powietrze i szkodzą zdrowiu. O tym szkodliwym wpły­
wie bagien na zdrowie świadczą: panowanie zimnie 
w sąsiedztwie bagien, większe nasilenie epidemij w tych 
okolicach, jak również daty statystyczne, zebrane przy 
poborach wojskowych, według których z popisowych 
pochodzących z okolic obfitujących w moczary, mniej 
bywa stosunkowo zdatnych do w o jsk a , niż z innych 
okolic. Do zapobieżenia tym szkodliwościom moczarów 
i bagien już w wieku zeszłym tak wielką przypisywano 
w a g ę , iż dekretem gubernatora galicyjskiego, z d. 9 
Sierpnia 1787 r., zapewniono każdemu własność m o­
czarów, które przemieni na grunt użyteczny, obok dłu­
goletniego uwolnienia od podatków. Pomiędzy różnemi 
środkami, które służą do unieszkodliwienia bagien i m o­
czarów, niepoślednią gra rolę nawodnienie t. j. ciągłe 
utrzymywanie ich powierzchni pod wodą, czyli założe­
nie stawów, o które w tym przypadku właśnie chodzi. 
Jeżeli w ogóle przedstawiać ono może jakieś niebez­
pieczeństwa dla z d ro w ia , to na wszelki przypadek są 
one mniejsze, niż niebezpieczeństwa, jakie płyną z m o ­
czarów i bagien n ienaw odnionych, gdyż przez ciągłe 
pokrycie istot zdolnych do gnicia warstwą wody nie- 
dopuszczającą przystępu powietrza i zmian wilgotności, 
powstrzymuje się ich rozkład. Jeżeli jeszczeuwzględnimy 
okoliczności, że warstwa wody będzie dość znacznych 
rozmiarów, bo tego gospodarstwo rybne wymagać bę­
dzie, i że do tego użytą będzie woda górska , ciągle 
przepływająca, to w y p a d a  u z n a ć  z a ł o ż e n i e  s t a ­
w ó w  w m i e j s c u  m o c z a r ó w ,  n i e t y l k o  z a  n i e ­
s z k o d l i w e  z d r o w i u ,  a l e  o w s z e m  z a  p o ż y ­
t e c z n e .  Co się zaś tyczy podniesionych z a r z u t ó w ,  
a w szczególności posądzania stawów, jakoby wydzie­
lały z siebie miazmata, które unoszone przez parę w o­
dną, zatruwają atmosferę i są przyczyną wielu chorób, 
to te, wobec przytoczonych wyżej okoliczności, s ą  z u ­
p e ł n i e  n i e l o i c z n e  i n i c z e m n i e u z a s a d n i o n e .  
Jedyną chwilą, w której te stawy szkodzićby mogły, 
jest czas łowu ry b ,  wydobywanie s taw ark i, jeżeli 
w ogóle będzie ono miało miejsce, lub przejście z gospo­
darstwa rybnego do gospodarstwa rolnego. Ale czaS ten 
przypada w późnej jesieni i w zimie, gdy rozkład 
w znacznym stopniu powstrzymanym zostaje przez 
obniżenie się ciepłoty, a więc i możliwe niebezpie­
czeństwo znacznie musi być ograniczone. Z tych wzglę­
dów należy nietylko w tym przypadku, który dał p o ­
wód do zasięgnięcia niniejszego zdania , ale w o g ó l e  
p o c z y t y w a ć  n a w o d n i a n i e  m o c z a r ó w ,  r a -  
c y o n a l n e  z a p r o w a d z a n i e  n a  n i c h  s t a w ó w ,  
c e l e m  c h o w u  r y b ,  z a  z d r o w i u  o d p o w i e d n i e  
i p o p a r c i a  g o d n e ,  tern więcej, jeżeli się uwzględni 
wielkie korzyści, jakie wypływają dla dobrobytu ludno­
ści i jej zdrowia, gdy gospodarstwo rybne znajduje się 
w jakim kraju na wyższym stopniu rozwoju“ . Dr. A. 
Kwaśnicki. Prezes T . 1. Dr. Jordan. Sekretarz T . 1.
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W o b e c  tego o r zec zen i a  T o w a r z y s t w a  l ekar sk i ego ,  
za k tó r e  n iech m u  bę d ą  s e rdeczne  dzięki ,  m o ż n a  t u ­
szyć,  że w ła d z e  op i e r a j ąc  się na  n i e m , w e z m ą  racyo-  
na l ne  g o s p o d a r s tw a  r y b n e  w  op i ekę  p r ze c i w  n i e u za sa ­
d n i o n y m  z a r z u t o m  opini i  pub l i c zn e j  i p o p r ą  t y m  s p o ­
so b e m  po ży t e c zn e  dążnośc i  h o d o w c ó w  ryb.

W ystaw a mleczarska w Monachium.

i i i .

P r z e c h o d z i m y  t e r az  do  op i su  dz i a ł u  l i go  wy s t a w y ,  
t.  j. m o t o r ó w ,  s e p a r a to r ó w ,  c en t r y f ug  i ś r o d k ó w  p o m o ­
cni czych  mlecza r sk i ch ,  k tó r y  l i czebn ie  n a d e r  obf i cie  b y ł  
r e p r e z e n t o w a n y ,  ale jak to w  p i e rwsze j  części  naszego  
op i su  na d m ie n i l i ś m y ,  m a ł o  p r z e d s t a w ia ł  n o w e g o .  J e d yn ą  
now ośc i ą ,  b y ł  a p a r a t  p a s t e u r i z a c y j n y  K a r o l a  T h i e ­
l a  z T r i m s  p o d  L u b e k ą ,  k tó ry  obe cn i e  o p i s ze m y .

W e d l e  n a j n o w sz y c h  o d k ry ć  P a s t e u r ’a, każde  mn ie j  
więcej  m l ek o  zawie r a  z a r o dk i  bakt e ry j  i b akc i l l ów  z a r a ­
ź l iwych ,  a m ia now ic i e  o d  k r ó w ,  n i e p e w n y c h  co do  
z d r o w i a ,  na p r z y k ł a d  ma j ących  t u b e r k u ł y ,  od  k tó r y ch  
ml ek o  s p o ż y w a n e  w y w o ł a ć  m o ż e  s u c h o t y  u l udzi .  W i a ­
d o m o  da l e j ,  że m l e k o ,  ze wszys tk i ch  ś r o d k ó w  p o ż y ­
w n y c h  na jwr aź l iwsz em jes t  na wszelki e w p ł y w y  z e w n ę ­
t r zne ,  że  na j ł a tw ie j  p r z e j m u j e  i p o c h ł a n i a  wsze lki e  m ia -  
zma ta  i n i e p r z y j e m n e  w yz i e w y .  W  p rak t yce  z n a m y  to,  
j ak  ł a t w o  p r ze j m u j e  ml e ko  za pa c h  o b o r y  i za tęch łe j  
p i w n i c y ,  jeżel i  z n i e do s t a t ecz ną  s t a r a n n o ś c i ą  i c zys to ­
ścią z n i e m  się o b c h o d z im y .  W i e m y  da l e j ,  ile m le ko  
ce d zo ne  n a w e t ,  z a w ie r a  w sob i e  jes zcze nieczystośc i  
i b ł o t a .  P r z e k o n u j e m y  się o t e m ,  p r z y  p r z e w a r z a n i u  
śm ie t ank i  i m lek a  z b r u d n e g o  o s a d u  w  g a rn us zk a ch ,  
a dalej  p r z y  czyszczen iu  b ę b n a  o d ś r o d k o w c a ,  jaka  mas a  
n i eczys tośc i  t a m  się zb i er a .  W s z y s t k i e  z a t e m  te bak t e r ye ,  
bakci l le ,  n ie czys tośc i  i m oż l iw e  za rod k i  c h o ró b  p rzy  
spoży c i u  t r u jąco  i s zkod l iw ie  dz i a ł ać  m o g ą  na z d r o w i e  
l udzk i e ,  m ia n ow ic i e  na  z d r o w i e  n i em o w l ą t ,  k a r m i o n y c h  
f l aszeczką.  A b y  t e m u  za pob i e dz  i o ch ro n i ć  się o d  w s z y ­
s tkich  mo ż l iw y ch  t ych  s k u t k ó w ,  i być  n a d to  p e w n y m ,  
że się s p o ż y w a  ml ek o  z u p e ł n i e  czyste  i z d r o w e ,  w y m y ­
ś lony  zos t a ł  a p a r a t  do  pa s t e u r i z o w a n i a  mleka .  W sz e l k i e  
z a t e m ml ek o  dla n i em o w l ą t ,  dzieci ,  o s ó b  ch o ry ch ,  m leko  
d o  s zp i t a l ó w ,  dalej  m le ko  p r z e z n a c z o n e  d o  dal s zego  
p r z e w o z u  i ma j ące  w y t r z y m a ć  d ł uż s zy  czas  bez  z e p s u ­
cia,  p o w i n n o  być  pa s t eu r i z o w a ne ,  czyl i  p r zez  a p a r a t  ten 
p r z ep u s zc zo n e .  K osz t a  pa s t e u r i z aey i  m le ka  po dw y ż sz a j ą  
cenę  t egoż  o i fgn.  n a  l i t rze .  O b o k  a pa ra t u ,  k t ó r y  p o ­
niżej  bliżej o p i s z em y ,  w y s t a w i ł  w ys t a w ca  h e r m e ty c z n i e  
z a m y k a n e  n ac z yn i a ,  ob ję tośc i  p ó ł  i więcej  l i t r ó w  do  
p r z ew oż en i a  l u b  p r z e s y łk i  t eg oż  m le ka  do  d o m ó w .  K to  
s ię a b o nu j e  p r zy  w i ęks zy ch  ml ec z a r n i a ch  w  mieści e,  
z a o p a t r z o n y c h  a p a r a t em  p as t eu r i z acy jn ym ,  t e m u  p r zy w io z ą  
m l ek o  p a s t e u r i z o w a ne  do  d o m u  w  ob s t a lo w ane j  i lości

w  h e rm e ty c z n i e  j z a m kn ie t e m  nac zyn iu .  M o ż n a  też w  n a ­
czyn i a ch  czyli pu sz ka c h  tak i ch  p o sy ł a ć  po  ml ek o  do  
zak ł a du .  Jes t to  n i e za wo d n i e  w a ż n y m  p o s t ę p e m  byg ien i -  
c z n y m  w  ży w ien iu  n i e m o w l ą t ,  m a ł y c h  dzieci  i cho ry ch .  
C o  t u  atol i  z a s t an awia  i n i e m i ł e  budz i  uczu c i e ,  że 
wszys tki e  te n a jn o w s z e  od k ry c i a  i wyn a l a zk i  o d j ę ł y  
ś w ie że m u  m l e k u  od  k r o w y  u rok ,  jaki  do tyc hcz as  mia ło ,  
że  p r z e ds t a w ia  i dea ł  n a j z d r ow s ze go  i na jpoży wn ie j s z ego  
p o k a r m u ,  k tó r y  ka żd y  bez  o b a w y  j ak i c hk o lw iek  z ły ch  
na s t ęp s t w  na j chę tn i e j  do t ąd  p o ż y w a ł ,  a c h o r y m  ml eko ,  
jako n a j z d r o w s z y  p o k a r m  za l e can em  b y ło .  Dzisiaj  n a j ­
now sze  te  o d k ry c i a  P a s t e u r ’a i w  na s t ę ps t w ie  t e g o  w y ­
m y ś lo n e  p r z ez  t e c h n i k ę  a p a r a t y ,  na  zawsze  u ro k  ten 
be zw zg l ęd ne j  z d r o w o tn o ś c i  mleka  rozch wi a ł y .

A p a r a t  sk ł ad a  się z d w ó c h  o s o b n y c h  częśc i :  a) 
z o g rze w acz a  a lbo z w ła śc iw eg o  ap a ra tu  pa s t eur iz acy j -  
n e g o  z na c z y n i e m  d o  d o p ł y w a n i a  mleka  i b)  z c h ł o ­
dn ika .  O b y d w i e  te części m o ż n a  o b o k  siebie a l bo  n ad  
sobą  w  t en  s p o s o b  u s t a w i ć , że  z p i e r ws zeg o  ap a ra t u  
w y p ły w a ją c e  o g rz a n e  ml ek o  s p ł y w a  do c h ł o d n i k a  do  
n a ty c h m i a s t o w e g o  o ch ło dz e n i a .  A p a ra t  do  o g rz e w a n ia  
mleka  jes t to 84  cm.  w yso k i  a 59.5 cm.  w  ś r edn i cy ,  
d o ł e m  z a m k n i ę ty  cy l i nde r  z m o cn e j  b iałej  b l achy ,  g ó rą  
o p a t r z o n y  p ok ry w Tą f o r m y  s to żko wa t e j ,  r o d z a j e m  ty r o l ­
sk i ego  sp ł a sz cz on eg o  kape lusza ,  z taki e jże b lachy .  C y ­
l i nd e r  spo cz yw a  n s 60  cm.  w ys o k i m  t r ó jn o g u ,  k tó r e go  
nogi  o p a t r z o n e  są ś r u b a m i  do r e g u l o w an i a  p o z io m e g o  
stania  cy l i nd t a .  W  cyl i nd rze  t y m  jest  um ie sz c z o n y  
drugi ,  mn ie j s zy  cy l i nde r  o 42 .5  cm.  ś r edni cy ,  d o ł e m  
z a m k n i ę ty ,  z pob i e l ane j  b l a chy  mi edz i ane j .  P ró żn i a ,  jaka 
się t w o r z y  p o m i ę d z y  t emi  d w o m a  cy l i n d ra m i ,  n a p e łn i a  
się w o d ą ,  k tó r a  za p o m o c ą  r u r y  og rz e w a  sie pa r a  
i s ł u ży  t y m  s p o s o b e m  do  zag rza n i a  m le ka  sp ł y w a j ą ­
cego z g ó r y  do  w e w n ę t r z n e g o  c y l i n d ra ,  k tó r e g o  śc i any 
nie są g ł a d k i e ,  ale k a r b o w a n e ,  a by  pow iększyć  po  
w ie r z c hn i e  og rzew a jąc ą .  Z  cy l i nd ra  t ego,  s p ł y w a  m l e k o  
po  t egoż  k a r b o w a n e j  p ow ie r z ch n i  i w y p ł y w a  d o ł e m  4  
cm.  s ze roką  r u r ą  a w p ł y w a  n a ty c h m i a s t  d o  ch ło d n i k a  
zu p e łn i e  p o d o b n e j  ł o r m y  i k o n s t ru k c y i  a sk ł ad a j ą ceg o  
się r ó w n ie ż  z dw ó c h  cyl i ndrów' ,  j eden  w  d r u g i m ,  w e ­
w n ę t r z n y  ró w n i e ż  z k a r b o w a n e m i  ś c i anami .  Ml ek o  z a ­
g r z a ne  w  o g rz e w a c z u  m a  55 do  6 5 ° C.  w p ł y w a  do  
c h ło d n i k a  i .tu s t udz i  się na t o 0 C.  i w  tej t e m p e r a ­
t u r ze  w y p ł y w a  d o ł e m .  C h ł o d n i k  s t udz i  się za  p o m o c ą  
w o d y  l o d e m  o ch ło d zo n e j .  N ie  o p i s u j e m y  bl iżej  t ego 
a p a r a t u ,  gd yż  bez  r y s u n k u  i t ak  t r u d n o  d ok ł a dn i e j  go 
sobi e  wyo braz i ć .  B ęd z i em y  się s taral i  w  j e d n y m  z p r z y ­
sz łych  n u m e r ó w  po dać  r y s u ne k  t e go  a p a r a t u .  W t e n ­
czas też  o p i s z e m y  spo só b  jego użycia .

P o s t ę p o w a n i e ,  za p o m o c ą  k tó r e g o  m o ż n a  p ł y n y  
o rg an i c z ne  pod l e ga j ące  ł a t w o  z eps uc i u  i p r z em ia n i e ,  
uczyn i ć  t rwa l s zemi ,  na z yw a  się wedl e  sw e g o  wyn a l az cy ,  
z n a n e g o  s ł a w n e g o  c he m i k a  f r ancuzk i ego  P a s t e u r ’a, pa-  
s t eu r i z o w a n i e m  p ł y n ó w .  P o l eg a  zaś  o n o  na  t e m , że 
się p ł y n y  te bez  p r z y s t ę p u  p o w i e t r z a ,  a z a t e m  he rm e -
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tycznie zamknięte, rozgrzewa, ale nie doprowadza do 
punktu wrzenia. Do r. 1881 używano sposobu tego 
tylko do konserwacyi wina i piwa. Od tego czasu skoro, 
się przekonano, że i mleko przez pasteurizowanie zy­
skuje na trwałości, zaczęto je w wielu większych mle­
czarniach w ten sposób traktować z pomyślnym sku­
tkiem. Pierwotnie do tego używane przyrządy okazały 
się bardzo niedokładnemi. Pierwszy ulepszył go p. 
Albert Fesca w Berlinie, który zbudował bez przerwy 
(continuirlich) działający aparat do konserwacyi mleka 
i zyskał na niego w dniu 24-go Grudnia 1881 patent 
w Niemczech. Aparat ten był już używany w central­
nej mleczarni berlińskiej w r. 1882. Obecny aparat 
Karola Thiela jest już znacznym postępem i ulepsze­
niem pierwszego owego aparatu. Prof. Dr. Fleischmann 
w Raden wykonywał pierwszy próby z aparatem, który 
mu wynalazca na ten cel przesiał, i w swetn sprawo­
zdaniu bardzo pochlebnie się o nim wyraża. W ykonał 
z nim w Raden sześć prób od 2 5 -go Marca do 21-go 
Kwietnia 1884 i w przecięciu ogrzewał w nim na 6o° 
C., przez godzinę, 624 kilog. mleka, mającego 190 cie­
pła C., podczas gdy woda w ogrzewaczu miała 76° C. 
Przez to postępowanie zostało kwaśnienie czyli zsia­
danie się mleka opóźnione o 30 godzin. Aby wypo- 
środkowTać, czy pasteurizowanie mleka nie wpływa nie­
korzystnie na wyrób sera, lub nie zmniejsza wpływu 
podpuszczki na osadzenie się sernika, wykonano 7 do­
świadczeń z chudem odtłuszczonem mlekiem, które po 
przepuszczeniu przez aparat i ochłodzeniu, zaprawione 
zostało podpuszczką. Wszystkie te doświadczenia wy­
kazały, że jakkolwiek warzenie się mleka i osadzanie 
się sera następowało późn ie j , jak u nieogrzewanego 
m lek a , to jednakże ani ilość, ani jakość sera nic na 
tern nie ucierpiały. Wedle wykonanych dwóch do­
świadczeń, mleko nieogrzewane dnia 29-go Marca 1884 
zwarzyło się po 636 sekundach, ogrzewane po 735 se­
kundach; w doświadczeniu wykonanem dnia 21-go 
Kwietnia tego roku, mleko nieogrzewane zwarzyło sie, 
czyli zamieniło na ser po 640 sekundach, a ogrzewane 
po 730 sekundach; pasteurizowanie zatem mleka w ró ­
wnych warunkach opóźniło zwarzenie czyli osadzenie 
się sera w przecięciu o 13 %. Ponieważ wedle w yko­
nanych doświadczeń, jak widzieliśmy traktowanie w ten 
sposób mleka opóźnia zsiadanie sie czyli kwaśnienie 
tegoż przeszło o 30 godzin , przeto ważnem jest ono 
przy przechowywaniu i przewozie mleka na dalsze o d ­
ległości szczególniej latem. Dla tego aparat odnośny 
z korzyścią użytym być może tak przy wielkich mle­
czarniach, jak i gospodarstwach, daleko od miasta po­
łożonych , a chcących koleją przesyłać świeże mleko 
na sprzedaż, co jak wiadomo, najwyższy dochód z krów 
przynosi.

Pan Karol Thiel otrzymał za swój aparat pasteu- 
rizacyjny srebrny medal.

Drugą nowością tej wystawy był patentowany
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aparat do wyrabiania cukru mlecznego Edwarda Thei- 
sen’a z Lipska, przez wyparowanie serwatki, która jak 
w iad o m o , zawiera cały zasób cukru mlecznego. Na 
aparacie tym nader prostej konstrukcy i, wyrabiał wy­
stawca w oczach widzów cukier mleczny b e z  u ż y ­
c i a  drogiego i skomplikowanego aparatu próżni (Va- 
cuum-apparat).

Wreszcie wspomnieć należy, jako o nowości,
0 nowym sposobie tej firmy wyrabiania tłustych se ­
rów z chudego mleka przez dodatek oleju margaryno­
wego i innych tłuszczy. Firma ta otrzymała za te apa­
raty medal srebrny.

Pomiędzy wystawcami całkowitych mleczarń z bar­
dzo bogatym zasobem okazów, jedno z pierwszych 
miejsc zajmowała firma Edwarda Ahlhorn’a z Hildes- 
heim’u (w Hanowerze). Nasamprzód w zbiorowej tej 
bardzo obfitej wystawie znajdujemy patentowany apa­
rat A hlhorn’a do ogrzewania czyli regulowania tempe­
ratury mleka do centryfugi (Patent-Temperir-Apparat). 
Jest on cały zbudowany z miedzi w formie schodów, 
aby umożliwić wolne spływanie mleka w czterech roz­
maitych wielkościach. Nr. i-szy ogrzewa 300 litrów mleka 
na godzinę (cena 60 m.), nr. 2-gi 500 litrów (cena 
100 m.), nr. 3 - ci 100 litrów ("cena 150 m.), nr. 4-ty 
15oo litrów (cena 200 m.). Czy aparat ten w użyciu 
praktycznym się okaże , trudno na wystawie osądzić, 
tembardziej, że sędziowie sądu o nim nie wydali. W  na­
czyniach drewnianych pochwalić należy wyborną ro­
botę bednarską. Przy kierzniach oświadczyli się sę­
dziowie zasadniczo p r z e c i w  kierzniom z metalu, a za 
kierzniami drewnianemi, ponieważ: 1. kierznie meta­
lowe nie utrzymują odpowiedniej temperatury i w y­
magają osobnych aparatów do regulowania jej ; 2. po ­
nieważ przyrządy te regulują temperaturę nie p r z e d ,  
ale zwykle dopiero w c z a s i e  robienia masła, co nie 
jest dobrze; 3. ponieważ w metalowych kierzniach 
masło się maże i trudno wyrabia; 4. wreszcie, ponie­
waż są trudne w użyciu.

Dla małych i średnich gospodarstw są polecenia 
godne drewniane kierznie kołyskowe, które się kolebią, 
jak kołyski. Również zasługuje na uwagę nowy wy- 
gniatacz do masła Ahlhorn’a, który się tem odznacza: 
1. że transmissya do obrotu jest bardzo dowcipnie 
urządzona w środku, przez co walec obraca się 7 do g 
razy w tym samym czasie, w którym talerz raz się obróci, 
przez co masło dokładniej się wygniata; 2. że tryby
1 koła zębate są przykryte, przez co nie tak łatwo 
rdzewieją i nie zasmarowują się, bo ani m asło , ani 
woda nie styka się z niemi, wreszcie; 3. że zaopatrzony 
jest w przyrząd do podnoszenia i spuszczania stołu czyli 
talerza. W ystawione drewniane prasy do formowania 
lub stemplowania gotowego masła, nie zyskały pochle­
bnego sądu znawców, ponieważ nie można niemi for­
mować i dzielić masła na równe części, które dla pe­
wności muszą być jeszcze ważone, co pociąga za sobą
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stra tę  czasu, nie osięga się zatem celu, tem bardziej,  że 
jeżeli ko rby  bardzo  dok ładn ie  chodzą ,  to się zatykają 
m asłem  po  napęcznien iu ,  jeżeli zaś zby t  są luźne,  to 
bokam i m asło  się wyciska. F irm a  A h lh o rn ’a wystawiła  
nad to  bardzo  bogatą i obfitą kollekcyę rozm aitych  m o ­
deli machin  i kom ple tnych  u rządzeń  mleczarskich , p o ­
cząwszy od  parow ej m achiny  i odśrodkow ca, aż do prasy 
do wyciskania sera.

Bergedorfskie fabryki żelaza wystąpiły , jako jedyny  | 
rep rezen tan t s e p a r a t o r a  L a v a l ’ a, pędzonego  m aneżem  j  

i m achiną  parow ą. Zaprzeczyć nie m ożna,  że separa to r  
ten odznacza się bardzo  korzystnie tak p o d  w zględem  j  

pros to ty  kons trukcy i ,  jak i ła tw ego  użycia i n iezawo- | 
d n ie ,  jak na teraz u trzym a p ierw szeństw o pom iędzy  
odśrodkow cam i do uży tku  w m ałych mleczarniach. Jako j  

ulepszenia p rzy  nim widzieliśmy: i .  m a ły  p ros ty  p rzy ­
rząd, mający zapobiegać zesuwaniu się sznura  transm i­
sy jnego ,  pow odującego  często straty czasu w obrocie ;
2. przyrząd do regulow ania  rów nego  i ciągłego d o p ły w u  
m leka do se p a ra to ra ,  niezależnie od stanu wysokości i 
m leka w rezerw oarze ;  jestto rodzaj p ływ acza zam yka­
jącego k u rek ,  gdy mleko pewmą osiągnie wysokość 
Jako o now ości w spom nieć tu należy o przyrządzie do 
liczenia ob ro tów  odśrodkow ca, za pom ocą  k tórego  każ­
dej chwili wiedzieć m ożna  ilość ob ro tó w  na sekundę 
i wedle tego regulować d o p ły w  mleka. O b o k  znanego  
m ałego  separa to ra ,  w ystaw iony  by ł także większy z je ­
szcze raz tak dużym  bębnem  i o odpow iedn ie j  tem u
0 5o %  większej działalności, (m axim um  ą . 5 o  l i t rów  na 
godzinę), zupe łn ie  takiej samej konstrukcyi,  jak m nie j­
szy separator .  P rzeds taw iony  przyrząd  do wciągania 
mleka może być p rak tyczny  z m ałem i zm ianam i i u lepsze­
niami. W ys taw iona  kierznia holsztyńska zasług iwała  na 
zupe łną  pochw ałę .

P on iew aż  m ó w im y  o odśrodkow cach  czyli c e n try ­
fugach, nie będz iem y się trzym ali następstwa katalogu, 
ale p rzypa trzym y  się zaraz innym  system om . Przy cen­
tryfudze L e f e l d t ’a ,  wedle m odelu  z r. 1883, zn a jd u ­
jem y ulepszenie w rurce  o d p ły w o w ej do mleka c h u ­
dego czyli odtłuszczonego . Na rurkę o d p ły w o w ą  przy- 
ś rubow uje  się rodzaj kapiszona czyli napars tka  z dz iu r­
kami, k tó ry  dok ładn ie  oznacza ilość m leka, jaka w p e ­
w nym  oznaczonym  czasie przez niego p rze p ły n ąć  może. 
P on iew aż  zaś d o p ły w  mleka dokładn ie  kon tro low ać
1 regulow ać m o ż n a ,  m am y  za pom ocą  przyrządu  tego 
w swej m ocy  zyskanie dowolnej gęstości czyli t łustości 
śm ietany, s ło w em , p rzyrząd  ten pozwala nam  regu lo ­
wać wedle naszej woli tak ilość wypływającej śm ietany , 
jak i chudego  m l e k a , czyli m ożem y  zyskiwać lepszą 
lub  gorszą śm ietanę,  o raz  lepsze lub  gorsze ( o d t łu s z ­
czone) mleko. Dalej zna jdu jem y  tu p rak tyczny  n ap rę -  
żacz do pasów, o raz  p rzyrząd  ś ru b o w y  do nas taw iania  
p a s ó w ,  wreszcie bardzo  dobre  olejarki i sm arowaczki,  
tak, że dzisiaj centryfuga Lefeldt’a p rzedstaw ia m achinę 
tak d o k ła d n ą  i wykończoną, że tru d n o  wyobrazić  sobie

jakiekolwiek jeszcze p rzy  niej ulepszenia. Do m aneżu  
z mniejszą ilością o b ro tó w  a tem sam em  mniej siły 

1 zwierzęcej w ym aga jącego , sk o n s t ru o w a ł  Lefeldt odpo -  
j  w iednią centryfugę z większą średnicą bębna, aby usu- 
) nać rob iony  m u za rzu t ,  że jego odśrodkow ce nie są 
| odpow iedn ie  do mniejszych mleczarń. Zasługuje na uwagę 
i zm yślny  przyrząd  do podnoszen ia  i wylewania mleka, 

za pom ocą  k tórego  mleko w rezerw oarze  w czasie do ­
p ły w u  do centryfugi zawsze w  rów nej może stać w y s o ­
kości, a rezerw oar  m oże się w ypróżn ić ,  chociażby dno  
tegoż niżej od centryfugi s tało .

D uńsk ie  centryfugi B u rm a is te r ’a i W a in ’a w ysta­
wiła firma H. C. P e te rse n ’a i Sp. z Kopenhagi.  Różnią  
się one  od dw óch pop rzedn ich  sys tem ów  tem, że śm ie­
tana i odtłuszczone (chude) mleko oddziela się za p o ­
m ocą rur,  co um ożliw ia  zyskiwanie śm ietany  dow olnej  
gęstości ,  czyli t łu s tośc i ,  nadto  un ika się p rzy  ich u ży ­
ciu burzen ia  czyli szum ow an ia  mleka. M achiny  te są 
bardzo  dokładnie  i dob rze  o d ro b io n e  i zasługują  ze 
wszech m iar  na pochw ałę .  Nie rozum iem y ty lko, w ja ­
kim celu fabryka ta zbudow ała  małą centryfugę do p rz e ra ­
biania 75 li t rów  mleka na g o d z in ę ,  k tó rą  t ru d n o  b a r ­
dzo czyścić, a lbow iem  do m aneżu  lub  m achiny  p a ro ­
wej jest za m a la ,  a nie jest u rządzoną  do o b ro tu  siłą 
ręc zn ą ,  której zresztą do tego rodzaju  m achin  n igdy 
zapew ne używać się nie będzie. F irm a  ta wystawiła 
nad to  F io rd ’a centryfugę do kon tro low ania ,  mającą s łu ­
żyć do badania  rozmaitych g a tunków  mleka pod w zg lę ­
dem  zawartości śmietany. P rzyrząd  ten sk łada się z o k r ą ­
głej mosiężnej tarczy, k tóra  się nak łada na duńską cen­
tryfugę. Na brzegu  tej tarczy zna jdu je  się 12 cy l ind ro ­
wych puszek ,  w  k tóre  się w kłada  12 flaszek szklannych, 
oznaczonych s topniam i.  F laszki te nape łn ia ją  się m le ­
kiem, mającem być badanem  pod  względem zawartości 
śm ie tany ,  poczem  puszcza się w obieg  cen try fugę ,  ale 
nie szybciej,  jak 1500 o b ro tó w  na m in u tę ,  pon iew aż  
przy szybszym ob rocie  m og łyby  się flaszki potłuc .  Do 
w ykonan ia  dośw iadczenia ,  k tóre  w ym aga  70 ,000  o b r o ­
tów, po trzeba  oko ło  trzech kw adransów  czasu. P o  skoń ­
czeniu czynności,  m ożna  odczytać na skali flaszek zaw ar­
tość śm ie tany  w mleku. Nie jest to natu ra ln ie  dok ładne  
oznaczenie  jakości m leka ,  jednakże um ożliw ia p rz y n a j ­
mniej w przybliżeniu  w yp ró b o w an ie  od  razu 12-tu g a tu n ­
ków  mleka, co w g łów nej części wystarcza dla kontroli  
w mleczarniach.

T ę p i e n i e  ś l i m a k ó w  po lnych .

(Ag.) Ś limak po lny  (Lim ax agrestis) znosi czyli 
składa swoje jaja w S ierpn iu  i W rz e ś n iu ,  m ło d e  w y ­
chodzą w K w ietn iu  lub Maju i objadają wszystkie 
miękkie części roślin ,  często naw et już pod  śniegiem 
obgryza ją  m ło d e  siewy.



t y g o d n i k  r o l n i c z y . 1
Jako najlepsze środki ku ich tępieniu, zalecają się i 

następujące:
i. Zbieranie i zabijanie ślimaków masami, ku 

czemu służą przedewszvstkiem sałata i liście brukwi, 
pokrajane dynie, marchew i słodkie jabłka, kładąc, | 
a raczej rozsypując je w brózdy pomiędzy zagonami 
na polu lab w ścieżki pomiędzy grządkami w ogrodzie. 
Ślimaki do ulubionych im potraw zbiegają się z zago­
nów i zbierają się przez noc w takiej masie, że je 
z rana można miotłami zmiatać i następnie wynosić. 
Najłatwiej zabija się je w drewnianych naczyniach w a­
pnem niegaszonem, bo rozłożą się natychmiast w śluz, 
lnb parząc je wrzącą wodą. Środek ten kilka razy p o ­
wtórzony, jest w stanie wytępić ślimaki na całem polu, 
wszakże i sąsiedzi także go zastosować winni u siebie. 
Skoro ślimaki tylko miejscami się pojawiają, to wystar­
czy już może położenie na te miejsca w wodzie poma- 
czanych wiechci ze słomy pod wieczór, a ślimaki po­
chowają się pod nie z zachodem słońca.

2. Posypywanie roli i siewów sproszkowanym 
siarczanem żelaza, który należy poprzednio zmieszać 
z przesianą ziemią lub z piaskiem. Rozsypywanie od­
bywa się w ponurych, cichych i ciepłych dniach tuż 
przed wschodem słońca lub zaraz po zachodzie, w k tó ­
rym to czasie ślimaki siedzą na powierzchni, a z p o ­
wodu, że nie wszystkie ślimaki zostaną od razu do ­
tknięte, dobrze jest posypywanie powtórzyć.

Na hektar nie zaleca się brać więcej siarczanu 
żelaza (v itryo lc ju )  na raz, jak 40 do 5o kilogr., gdyż 
inaczej mógłby uszkodzić zasiewy; jakkolwiek należy 
on do środków podniecających roślinność, to w zby­
tecznej ilości użyty, wywiera możliwie wpływ niepo­
myślny na roślinę. Gdyby wszakże zdawało się, że i tak 
już nieco za wiele rozrzucono na rolę, to nietrudno za- 
pobiedz złym następstwom, posiewając pole, wkrótce 
po rozrzuceniu siarczanu zelaza, palonem wapnem, 
w miarę czego przy jakiejkolwiek wilgoci siarczan ule­
gnie rozkładowi. Gdyby się na polu przeznaczonem 
pod zasiew już ślimaki pokazać miały, to rozrzucenie 
vitryoleju przed wysiewem odbyć się winno, aby cza­
sem kiełków nasienia nie uszkodzić.

Co się tyczy kosztów tego środka, to te nie mogą 
iść w porównanie z daleko je przewyższającemi korzy­
ściami, gdyż siarczan żelaza nietylko niszczy ślimaki 
i inne robactwo, ale zarazem też użyźnia pola. W  che­
micznych fabrykach kosztuje centnar zwykle 9 marek.

3. Posypywanie wapnem palonem ; — jakkolwiek 
wapno nie działa tak pewno, jak siarczan żelaza, gdyż 
się nie rozkłada, raczej nie rozpuszcza tak łatwo w ślu 
zowej pokrywie ślimaków, a zatem łatwiej się z nich 
zsuwa. Dlatego też należy nie we dnie, lecz raczej noca 
je rozsiewać — około dziesiątej godziny — i to, ile 
możności, po wilgotnym, mglistym wieczorze; a że nie 
wszystkie ślimaki równocześnie wychodzą ze swoich 
kryjówek, trzeba rozsiewanie o 3-ciej z rana powtórzyć,

podzieliwszy całą do rozrzucenia przeznaczoną ilość 
wapna na 2 równe części. Nadto zaleca się posypanie 
wapnem roślin w blizkości rosnących.

Zresztą można też zamiast wapna użyć gipsu lub 
sadzy, albo też popiołu z solą zmieszanego, powtarza­
jąc posiewanie, dopóki ślimaki nie wyginą.

Od drzew i szpalerów wstrzymuje się ślimaki przez 
obsypywanie ich suchym, ostrym piaskiem, obwijaniem 
wełną lub powrozami smołą nasiąknionemi.

Wiadomości literackie.

Biblioteka obyw atela  ziemskiego. Na wniosek Jó ­
zefa hr. Łubieńskiego, inżyniera, geologa i współreda­
ktora „Inżynieryi i budownictwa1', grono pracowników 
tegoż pisma, wydawać będzie w przyszłości treściwe 
podręczniki, obejmujące dzia ły : budownictwa wiejskiego, 
młynarstwa, prowadzenia gospodarstw nabiałowych, d ro ­
bnego przemysłu wiejskiego, pszczelnictwa i t. p. Za 
podstawę w tej pracy służyć będą najlepsze dzieła fran- 
cuzkie, niemieckie i angielskie z wyłączeniem naturalnie 
stosunków miejscowych. Podręczniki będą pisane w for­
mie popularnej, tak pod ogólną nazwą „Biblioteki oby­
watela ziemskiego".

Kozmaitości.

Laskowy o rzech ,  jako krzew  o w o c o w y .  Przy 
coraz żywszym popycie za orzechami laskowemi zaczy­
nają w Niemczech coraz częściej zakładać plantacye 
leszczyny, naśladując w tem Anglików, którzy już od 
bardzo dawna to u siebie czynili i czynią, uważając 
leszczynę za jeden z najkorzystniejszych krzewów o w o ­
cowych. Na dowód przykład: Koło Reading (Berkshire) 
znajduje się plantacya leszczyny tak urządzona, że rzędy 
leszczyny leżą na przemian z rzędami drzew owoco­
wych. (jabłoni i grusz). Na jeden akr angielski p rz y ­
pada 640 krzaków leszczyny. Każdy z tych krzaków 
rodzi w siedmiu latach przecięciowo sześć razy. Plony 
te nie są zawsze jednakowo obfite, ale co już najmniej 
to można liczyć 1 szyling (50 centów) przychodu z każ­
dego krzaka, co razem wyniesie 32 f. st. ("320 złr). Zda­
rzają się jednak lata, że dochód przecieńciowy z krzaka 
bywa 10 razy większy tj. 10 szylingów ( 5  złr.), co r e ­
prezentuje z arku 3200 złr. Odbyt do Londynu jest 
tam pewny i popyt zawsze bardzo żywy. Na targ idą 
te orzechy w skrzynkach obejmujących po 100 funtów 
angielskich. — * Pamiętać jednak trzeba, że nie są to 
proste orzechy laskowe, ale odmiany wielkoowocowe, 
wychowane przez ogrodników, zajmujących się hodo­
wlą leszczyny, która w uprawie oddawna będąc, w ydała  
już bardzo wiele, bardzo dobrych i bardzo plennych
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odm ian . O prócz  tego, że tam  upraw iają uszlachetnione 
gatunki leszczyny, p ielęgnują je bardzo  sta rannie ,  zasi­
lając glebę naw ozem  i poddają  s ta rannem u  obcinaniu ,  
przyczem  oprócz  p rzerzedzenia  za gęstych gałęzi i w y ­
cinania p rzestarza łych , skrócają za d ług ie  pędy celem 
w y w ołan ia  bocznych, rodzących  rozgałęz ień .

OGŁOSZENIA.

Bydło rasy Shorthorn
kilka sz tuk od  2 0  do  5 miesięcy m a jąc e ,  p rzeważnie  

ja łó w k i,  z tych 4  c ie lne ,  do sprzedania

w  K lik o w e j  p o d  T a r n o w e m .
(i-4) Władys ław Kaczkowski.

We wszystkich księgarniach do nabycia

„PODRĘCZNIK DO HODOWLI B M A “
przez

A N T O N I E G O  P O P I E L A ,

polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 a rk u ­
szy druku. Z licznemi illustracyam i.

Cena 3 tomów 9 złr .
Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 

(H. Richtera).

Do sprzedania:
M ajątek ziemski odległy od kolei K arola Ludw ika o 2 1/2 

mili, od kolei transw ersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morgów w 3ch folw arkach a w 

szczególności:
l a s u ...................................... 464 morgów,
łąk I. k lasy  . . . .  113 „
grun tu  pszennego najlep. 684 „

B udynki m urowane w najlepszym stanie . —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach staw iarka w ilości 
dostatecznej do zw iezienia 300 morgów. 

Cena 220.000 z łr., za 231 morgów lasu ofiarują 
90.000 złr. 

M ajątek ten  od wieków w posiadaniu rodzin  szla­
checkich zostający, ta rg u ją  dotąd ty lko starozakonni. 
W łaścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi.

Bliższych szczegółów udzieli

H. L. S e k r e t a r z  Tow. roi.  krak.

Pługi j ednoskibowe do u p ra w y  różnej roli, na jw iększa  
p ro d u k cy a  w świecie p ługów  kilkosk ibow ych.

Specyalnie polecamy nasze najnow sze  pa ten to w a n e  pługi 
dwuskibowe po cenach  um ia rkow anych .  

Pługi pa rowe  p a te n t  „ S a v a g e “. 
S ław ne  Ecker towsk ie  siewniki w  rozm aitych  szeroko 

ściach. 
Młockarnie do koniczyny do r u c h u  m aneżow ego  i p a ­

rowego.
Nowość. Siekacze  do ćwikły z g ła d k iem i ta rczam i no- 

żowemi do obro tu  ręcznego lub parow ego.
Parownik  dla bydła a  la Henze (powszechnie za n a j ­

lepszy uznany). 
Specyalność naszej f a b r y k i : wszelkie u rządzen ia  go- 

rzelnicze.
P a ten tow ane  a p a r a t y  do zacieru z ch łodn ikam i r u r o ­

wymi.
Gniotowniki do zielonego s łodu  do ru c h u  m aneżow ego 

i parow ego. 

P o lsk a  ko respondencya ,  ka ta log i  polskie  na  życzenie 
franco.

Tow arzystw o  A k cy jn e  (2 2)

H. F. E C K E R T
w W ro c ław iu ,  K aiser-  W ilhe lm strasse  8S/.j0.

pismo tygodniowe ilustrowane poświęcone hodowli in ­
wentarza żywego, sportowi i weterynaryi popularnej.

W ychodzić będzie w 1 8 8 5  r. w zn aczn ie pow iększonych  rozm iarach  bez 
p odn iesien ia  ceny prennm eracyjnej. (* -«>

N ader obszerny program  H odow cy pozwala w yczerpująco 
trak tow ać  i poruszać kw estye pierwszorzędnego znaczen ia, a  za ­
daniem  pisma je s t:  w spółdziałać w podniesieniu u nas hodowli, 
wskazywać nowe drogi i powoływać do życia zaniedbane gałęzie 
ro ln ic tw a, powiększające wartość i dochód m ajątków  ziemskich, 
pośredniczyć między producentam i i ogółem publiczności, a  tak że  
udzielać pytającym  rolnikom w yczerpujące rady . W spółpracow - 
nictwo w „Hodowcy" przyjm ują najpierw sze powagi naukowe.

W  1885 r. również przeznacza się d la roczn ych  prenum e­
ratorów  do rozlosowania:

WIELKIE PREMIUM
Ogier rozpłodowy r a s y  ardeńskiej ,  uznanej za nader od­

powiednią do popraw ienia naszych koni roboczych.
W  osobnym dodatku  drukow ać się będzie dzieło znakom i­

tej wartości A. Brownsforda p. t. P od ręczn ik  do racyon a ln ego  
żyw ien ia  z w ie r z ą t  g o s p o d a r sk ic h .
Prenum erata  wynosi rocznie: w W arszawie rs. 5, na prow, i w Ce­
sarstwie rs. 6 , w G alicyi 8  złr., w W. Ks. Poznańskiem  16 m arek 

Źa dodatek  dopłaca się rs. I za  całość.
Adres 11 <‘d a  k e y  i : Warszawa, Hoża 30 f.

Poszukuję majątku
z d o b r y m  lasem, dobrą ziemią i łąkami,

blisko kolei żelaznej, ile możności w zachodnich pow iatach  G a­
licyi w cenie do 300 000 złr. w. a.

I i .  L .
S ekretarz  Tow. roln. krakow skiego.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni B ocheński. —  Druk W ł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. G adowskiego.


